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Techniczne zniewolenie.

Dawno, dawno temu, a może nie tak dawno, a może w ogóle w przyszłości. Była sobie we wszechświecie mała planeta zwana Liberotobią. Planetę tę zamieszkiwali ludzie, istoty rozumne, wolne i zdolne do miłości. Cywilizacja ludzi żyjących na tej planecie była najbardziej rozwiniętą we wszechświecie pod względem technologicznym. Domy mieszkańców Liberotobii pełne były najnowszych zdobyczy techniki. Były one w pełni zautomatyzowane i skomputeryzowane. Ludzie praktycznie nie opuszczali swoich mieszkań, byli obsługiwani przez robogosposie, a wszelkie potrzebne do życia rzeczy dostarczali im robozaopatrzeniowcy. Kontaktowali się ze sobą wyłącznie za pomocą komputerów i spotykali jedynie w wirtualnej rzeczywistości. Dzieci uczyły się w wirtuoprzedszkolach i wirtouszkołach, a dorośli wykonywali telepracę nie wychodząc z domu. Mimo wysokiego poziomu rozwoju ludzie nie mieli czasu dla siebie i swoich najbliższych. Ich życie było całkowicie podporządkowane i zdominowane przez technologię.

W jednym z domów w mieście Teletobia przy ulicy Mikroprocesora 5, wraz ze swoimi rodzicami, mieszkał dziesięcioletni chłopiec o imieniu Robi. Pewnego dnia poczuł się bardzo źle, rozbolała go głowa i brzuch, a gdy spojrzał tylko na komputer czy konsolę PSP ból się nasilał. Dlatego chłopiec postanowił zająć się czymś innym, ale czym? Zaczął poszukiwania nowego zajęcia. Jednak przez długie godziny nie mógł natrafić na nic interesującego, aż dotarł na ostatnie piętro swojego domu, gdzie jeszcze nigdy nie był. Pełno było tutaj skrzyń i pudełek. Robi podszedł do największej ze skrzyń i otworzył ją. Skrzynia pełna była rzeczy, których do tej pory nigdy nie widział i nie wiedział do czego one służą. Oglądał je z dużym zainteresowaniem i zaciekawieniem. Jedyną znaną mu rzeczą ze skrzyni była piłka, którą widział tylko w grach komputerowych. Był tam też używany strój piłkarski: koszulka, spodenki, ochraniacze, skarpety, rękawice bramkarskie i „korki”. Na dnie skrzyni leżał stary album ze zdjęciami. Chłopiec zaczął go oglądać, lecz nie mógł rozpoznać nikogo na starych fotografiach. Dlatego zabrał znalezione skarby i postanowił się o nich czegoś dowiedzieć od swoich rodziców.


Rodzice Robiego nie zainteresowali się przyniesionymi ze strychu skarbami i nie znaleźli czasu na rozmowę z synem, kazali mu odnieść znalezione rzeczy na miejsce. Chłopiec jednak czuł, że te przedmioty mogą odmienić jego monotonne życie. Wrócił do swojego pokoju i zaczął się zastanawiać z kim mógłby porozmawiać o znalezionych rzeczach. Postanowił za pomocą wideokomunikatora nawiązać kontakt z dziadkiem, który mieszkał niedaleko, w domu przy tej samej ulicy. Pokazał dziadkowi odkryte skarby. Na widok pokazanych przez wnuka rzeczy, dziadek zamilkł, nie mógł wydobyć z siebie słowa, powróciły wspomnienia. Dopiero po pewnym czasie zaczął wyjaśniać Robiemu, co to są za skarby i kto jest na starych fotografiach. Okazało się, że dziadek będąc dzieckiem lubił grać w piłkę nożną. To było jego dziecięce hobby. Należał do klubu piłkarskiego „FC Teletobia”, gdzie grał na pozycji bramkarza. Razem z klubem brał udział w licznych turniejach piłkarskich i odnosił sukcesy. Wiele znalezionych zdjęć ukazywało dziadka jako chłopca grającego w piłkę. Robi słuchał opowieści z ogromną uwagą i zafascynowaniem. Poprosił dziadka, aby nauczył go grać w piłkę nożną. Umówił się z nim, że spotkają się następnego dnia po południu na betonowym placu obok domu dziadka. Robi z wrażenia nie mógł zasnąć, cały czas myślał o ty, co ma się wydarzyć jutro. Był całym zdarzeniem mocno podekscytowany.


Następnego dnia chłopiec ubrał znaleziony strój piłkarski i czekał z piłką na dziadka w umówionym miejscu. Dziadek pokazał Robiemu podstawy gry w piłkę oraz przekazał zasady i reguły. Chłopiec uważnie słuchał dziadka i próbował wykonywać jego zalecenia i wskazówki. Robi szybko opadł z sił, bo nie był przyzwyczajony do wysiłku fizycznego. Jednak mimo zmęczenia, czuł ogromną radość i postanowił codziennie trenować. Początkujący piłkarz pochwalił się swoim nowy zajęciem w wirtuoszkole swoim kolegom. Na następnym treningu zjawili się wszyscy chłopcy z klasy Robiego. Dziadek był zachwycony. Chłopcy rozpoczęli regularne treningi. Nie zrażali się początkowymi niepowodzeniami, brakiem umiejętności i wytrwale grali dalej, była to dla nich świetna zabawa i coś co sprawiało im niesamowitą frajdę. Zapominali stopniowo o komputerach i coraz więcej czasu spędzali ze sobą. Wieść o nowym zajęciu chłopców szybko obiegła całą Teletobię. W różnych miejscach zaczęły powstawać podobne drużyny piłkarskie, a rodzice zachęcali swoje dzieci do gry i kibicowali im. Niektórzy dorośli sami zaczęli uprawiać sport. W niedługim czasie powstały boiska i obiekty do treningów oraz zaczęto rozgrywać mecze pomiędzy powstałymi drużynami. Robi wraz ze swoją drużyną prowadzoną przez dziadka i mocno dopingowaną przez rodziców wygrał turniej o puchar Teletobii.

 Na nowo odkryta gra w piłkę nożną spowodowała zmiany w życiu mieszkańców Teletobii. Pomogła im się wyzwolić z wirtualnej rzeczywistości, doświadczyć poczucia szczęścia, nawiązać bezpośrednie kontakty z innymi, bo tylko ludzie prawdziwie wolni mogą być szczęśliwi.
